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masarnia i t. p. Dopiero po uru�ho�ieniu p�erwsze�o 
szeregu przetwórni, P?, zbadamu ich . o_ddziaływama,
można będzie przystąpic do wyboru mie1sca na nowy 
szereg rzeźni; muszą one być "!' takiem . oddale?iu. od
siebie, aby sobie w drogę me wchodziły., Dązemem
powinno być, aby potrze�y . _ich . mogłr hyc _zaspoko­
jone przez dostawy '!. na1bhzsze1 okohcy. Miałoby to 
znaczenie podwójne: tańszą produkcję i pewność do­
stawy z racji bliższego związania tych zakładów 
z producentami i większego zaufania do takiego 
przedsięwzięcia. 

Nasze przetwórnie mięsne powinny być zbudo­
wane jak najskromniej pod względem architekto­
nicznym, ale zaopatrzone w nowoczesne techniczne 
urządzenia, oszczędzające pracę ludzką do minimum 
i pozwalające na zużycie wszelkich produktów, pozo­
stałych przy uboju, a także muszą być zaop�trzone 
w chłodnie dla przechowywania towaru. 

Chcąc dotrzeć z naszem mięsem do Anglji, musimy 
mieć,' własne środki transportowe. W ubiegłym okresie 
nasz�-- potrzeby obsługiwały dwa obce statki, zaopatrzo­
ne w chłodnie. Parowce te, zawijając raz w tygodniu na 
zmianę do portu gdańskiego w drodze do Anglji, były 
już zapełnione łatwe> psującemi się towarami łotew­
skiemi i estońskiemi (bekony, masło, jaja), tak, że 
w braku miejsca na tych parowcach polskie boczki 
wysyłane były czasami na zwykłych parowcach bez 
urządzeń chłodniczych ; nic też dziwnego, że wówczas 
mięso'·w drodze ulegało zepsuciu. 

Przystępując do tworzenia własnej floty handlowej, 
nie możemy zapominać i o potrzebie urządzeń chłod­
niczych na parowcach, narazie chociaż na dwuch; 
zabierałyby one mięso, jaja i masło. Na skierowanie 
naszej produkcji mięsnej na drogę morską wpłynęłoby 
też ułatwienie trasportów kolejowych z mięsem, kiera-

wanych do Gdyni i ewentualnie stworze nie wodne 
komunikacji Wisłą. 

Badając drogi, jakiemi przechodzą boczki, wyrabiane 
w Polsce, a przeznaczone na rynek angielski, widzimy, 
że naskutek zaliczkowania fabryk przez cudzoziemskich 
importerów (angielskich, duńskich) na zakup trzody, 
fabryki te są uzależnione od nabywców; oddając w ich 
ręce towar, zanim dosięgnie rynku angielskiego, nara­
żamy się na to, że lepszy towar trafia do Anglji pod 
obcym znakiem, a wówczas, rzecz naturalna, w noto­
waniach angielskich pojawia się tylko pośledni towar 
polski. Ostatnie zarządzenia Rządu angielskiego naka­
zują zaopatrywanie szynek i boczków w znaki, świad­
czące o pochodzeniu produktu; naskutek tego Rząd 
nasz wydał tymczasowe przepisy, wskazującę drogę 
postępowania. W przygotowaniu jest ustawa normalna, 
która ma zabezpieczyć pojawianie się polskiego towaru 
ze znakiem polskim, orazu trudnić niesolidną fabrykację. 
Musimy jednakże zdawać sobie sprawę, że państwowe 
przepisy w tej materji są jedynie formą, w którą trzeba 
wlać treść. Jeżeli rolnik z ustaw o standaryzacji chce 
osiągnąć korzyść, to musi mieć swój przemysł rolniczy, 
który powinien być panem położenia. 

Widoki zbytu naszych produktów zwierzęcych na 
rynkach obcych są naogół niezłe. Dotychczas WY_· 
woziliśmy te produkty przedewszystkiem do naJ­
bliższych sąsiadów, w pierwszym rzędzie do Austrji, 
Czechosłowacji i Niemiec. Badając polski handel za­
graniczny za rok bieżący i ubiegły, widzimy, że wy­
wóz żywego inwentarza do Czechosłowacji, który 
z chwilą zniesienia ograniczeń wywozowych bardzo 
szybko podnosił się, od wiosny r. b. zmniejsza się, 
natomiast stwierdzamy powiększenie wywozu do 
Austrji i Czechosłowacji mięsa, a także zarysowy­
wuje się coraz wyraźniej nowy rynek na mięso 
i tłuszcze - Anglja. 

Wywóz z Polslli mięsa i inwentarza żywego w 1925 r. i w ciagu I O mies. 1926 r. 
Inw e nta r z  żywy 

Tłuszcze (s z t u k  i) Mięso i wędliny 
(tony) (tony) Bydło rogate Cielęta Świnie 

1-X1926 1925 1-X 1926 
Owce 

1925 1-X1926 1925 1-X 1926 1925 1-X 1926 1925 

Anglja. 65 5.096 597 
Austrja 7.733 13.115 169 115 9.831 
Belgja . 26 96 4 
Czechosłowacja . 2.500 8.788 7 1·2 97.933 
Francja .. 5 2 
Niemcy 22.258 546 37'6 28"1 1.584 

32.587 27.641 213"6 747·3 109.348 

Przed wojną JUZ w b. zaborze rosyjskim próbo­
wano wywozu wieprzowiny do Anglji. Istniały wów­
czas 2 rzeźnie wzoru duńskiego:: w Czerniewicach 
(dzisiaj własność Sp. 11Unicar 11

), założona zjnicjatywy 
ziemian kujawskich, i w Motyczu pod Lublinem, 
obecnie nieczynna. Anglja jest odbiorcą pewnym. 
Według przybliżonych obliczeń stosunek produkcji we­
wnętrznej do przywozu przedstawiał się w Anglji 
w 1924 r., jak następuje (w %%-ach): 

Mięso wołowe i cielęce 
baranie i jagnięce 
wieprzowe 

Produkcja Import 
wewnętrz. z W. P. Ir­

W. Bry- landzkie-
fanji i Póf. go 

lrlandji 
44 6 
41 2 
34 8 

Import Import 
z posia- z krajów 
dlości obcych 

brytyjsk. 

7 43 

31 26 
7 51 

. Stosunki te nabierają jeszcze większej przejrzy­
stości, gdy uwzględnimy wartość przywozu do Zjed­
noczonego Królestwa (Anglja, Walja, Szkocja, Pół-

1-X 1926 1925 

367 
18.473 838 14 686.063 371.547 1.025 518 

5.944 2.813 
27.904 5.128 35 180.886 148.312 3.399 523 

2.094 42 139 2.002 4.034 4.057 470 

48.470 6.008 188 868.951 524.260 14.425 4.322 

nocna lrlandja, a od 1/IV 1923 r. Wolne Państwo 
Irlandzkie), który wynosił (w %%-ach): 

wołowina 
baranina . .  
wieprzowina 
bekony 
słonina 
szynki . . .. 
bliżej niewymienione 

Tys. centna-
1 ów 

13.611 
5.211 

1.332 
7.873 
2.489 
1.636 

255 

Wartość 
w tys. i 

31.975 
20.088 
5.788 

37.389 
8.773 
7.671 
1.010 

Pierwsza próba po wojnie eksportu wieprzowiny 
z Polski do Anglji przed paroma laty nie była udat­
na, wina ta jednakże pochodziła ze złego przygoto­
wania towaru. 

Skopowina może znaleźć zbyt we Francji i Belgji. 
Ta ostatnia otrzymywała owce w żywym stanie. Wsku­
tek utrudnień niemieckich przy przewozie kolejowym 
musiano tę dostawę przerwać. W trzodzie chlewnej 
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mamy towar, w zupf?�ości nadający się. na dobre 
boczki, czego dowód mamy w tem, że z pośród spół­
dzielni, dostarczających trzodę do bekoniarni w Czer­
niewicach, jedna dostarcza w poszczególnych trans­
portach do 95% materjału, nadającego .się· na bekony. 
Moglibyśmy więc zaspokoić również rynki nawet wy­
bredniejsze od ·niemieckiego, jeżeli technika nadąży 
za wskazówkami ekonomji, a •nie będzie obstawała 
przy wytrwaniu na starych szlakach, wytworzonych 

wów�.zas, gdy�m}'.' własnego _Państwa nie m}eli i· pa­
trzyhsmy na z1aw1ska ekonomiczne ze stanowiska zys­
ku pojedyńczych jednostek, gdyśmy nie mieli wpły"­
wu na całokształt stosunków i w dobrobycie państw 
zaborczych nie byliśmy zainteresowani. Niewątpliwie 
wszędzie spotkamy się ze współzawodnictwem, musi­
my je_ zwalczać tylko produkcją jak nalepiej pod 
wzgl�dem tech.niki i organizacji handlowej postawioną. 

Z. Ihnatowicz

ŻYCIE GOSPODARCZE 

Przemówienie P. Ministra Przemysłu i Handl o 
na Konferencji Gospodarczej. - W związku z trwa· 
jącemi w dalszym ciągu Konferencjami Gospodarczemi 
u P. Wicepremjera Dr. K. Bartla, zamieszczamy
poniżej in extenso przemówienie P. Ministra Prze·
mysłu i Handlu, _Inż. E. Kwiatkowskiego, wygłoszone
na Konferencji w dniu 31 października r. b.

,.Po tak licznych i wyczerpujących przemówieniach za­
danie moje j-eist znacznie up�oszczone. Mus·zę uczynić właściwie 
tylko ogólne podsumowanie rachunku, stanowiącego wielkie 
i skomplikowane zagadnienie, które było przedmiotem długich, 
półtora dnia trwających narad. Jeżeli w tej syntezie, w tern 
zgrupowaniu faktów i argumentów odstąpię nieco od metody, 
którą Panowie się posługiwali, jeżeli nieco inaczej zestawię 
ten mate;rjał i nieco z innego punktu widzenia go oświetlę, 
to dlatego, że jestem obowiązany popatrzeć na te zagadnienia 
z punktu widzenia najbardziej ogólnego, z punktu widzenia 
całokształtu interesów i zagadnień państwowych.' 

Chcę odrazu podkreślić, iż sprawa walki z drożyzną, 
sprawa metod, możliwości i rezultatów obniżenia kosiz.tów pro­
dukcji i kosztów wymiany nie może być potraktowana w oder­
waniu od całoksz:tałtu polityki i zagadnień gospodarczych Pań­
stwa. Jest to bowiem naturalny punkt osiowy każdego pro­
gramu ekonomicznego, jest to zagadnienie fundamentalne roz­
woju gospodarstwa społecznego, jest to problemat ważny za­
równo dla wielkiej organizacji państwowej, jak i dla każdej 
jednostki gospodarczej i dla każdego obywatela. Omawiana 
sprawa łączy się bowiem nie tylko z kwestją samej organi­
zacji produkcji i wymiany oraz ustalenia granicy rozpiętości 
zysków, ale również wiąże się, i to nie mniej silnie i głęboko, 
z zagadnieniami kredytowemi, walutowemi, podatkowemi i cel­
nemi, następnie ze sprawą organizacji i pojemności rynku 
wewnętrznego, ze zdolnością ekspansji na rynkach zewnętrz­
nych, z problematem transportów lądowych i frachtów mor­
skich, z zagadnieniem pracy i świadczeń socjalnych, z więcej 
lub mniej pomyślnym wynikiem urodzaju, z rozwojem TUchu 
budowlane-go, a wreszcie z najogólniejszym programem poli­
tycznym, realizowanym przez Państwo i jego rządy. W biologji 
rozwoju gospodarczego każdego państwa jest to więc w cało­
kształcie zagadnień jedno z najdonioślejszych, a w Polsce, po­
wiedziałbym, zagadnienie czołowe. Polska bowiem znajduje się 
w warunkach niezwykłych. 

Potencjał drożyzny, mający w Polsce zresztą cha'rakter 
tylko względny, składa się według mego zapatrywania z trzech 
czynników. 

Pierwszym z nich jest element, który nazwaćby można 
elementem organicznym, tkwiącym głęboko w samej strukturze 
gospodarczej, a przejawiającym się najjaskrawiej właśnie 
w chwili porządkowania s-tosunków walutowych. Dotyczy to 
tych wszystkich zjawisk charakteru gospodarczego,· które 
w sposób pośredni lub bezpośredni łączą się z wysokością kosz-· 
tów wytwarzania i kosztów obiegu towarów, a które prze,z naj­
szersze sfery społeczeństwa są jak najmniej rozumiane. 

Drugim czynnikiem drożyzny jest głęboka niewspółmier­
ność· między kosztami utrzymania · przeciętnego · obywatela -
przy najbardziej zredukowanych jego potrzebach - a jego 
zarobkiem . 

Wreszcie trzecim elementem jest niewątpliwie czynnik spe­
kulacyjny, rozrośnięty po wojnie niezwykle bujnie i -pasoży-: 
tujący zarówno na t, zw. ,,czystym konsumencie", jak ·też na 

samem życiu gospodarczem, Zgłębienie dopiero całokształtu 
tych zagadnień i kwestyj wskazuje na rozmiar i wielostronność 
zjawiska, a zarazem pozwala na otwarcie dyskusji co do sa­
mych metod przeciwdziałania. 

Chciałbym więc przedewszystkiem poddać analizie nieco 
dokładniejszej rolę elementu organicznego drożyzny, który już 
sam w sobie przedstawia obraz wysoce zróżniczl:owany i skom­
plikowany. Sądzę, że wszyscy Panowie zgodzą się ze mną, że 
kardynalnym postulatem w walce z drożyzną jest możność 
stałego i pełnego obciążenia warsztatów produkcji. Tymczasem 
trzeba stwierdzić, że już na szereg lat przed wojną, ale szcze­
gólnie w latach wojny i po wojnie, nastąpił szerzg zasadniczych 
zmian i przesunięć w ustroju gospodarczym świata, przesunięć 
o takim charakterze, które utrudniają i utrudniać będą eks­
pansję każdego państwa na rynki zewnętrzne. Jeżelibym miał 
oświetlić tylko kilkoma promieniami to zagadnienie, to muszę 
np. wskazać, że wydobycie węgla kamiennego wzrosło nieby­
wale w Stanach Zjednoczonych, w Kanadz.ie, w lndjach Bry­
tyjskich i Transwaalu. Wydobycie ropy naftowej wzrosło rów­
nież znacznie w Stanach Zjednoczonych, w Meksyku, w Persji,
w Indjach Holenderskich. Wzrasta w krajach pozaeuropejskich
wydobycie rudy żelaznej, produkcja surówki, stali, cynku, oło­
wiu, miedzi, srebra i szeregu wytworów przemysłowych, a na­
wet towarów tak monopolistycznie dostarczanych dawniej przez
Europę, jak np. wytwory chemiczne.

Możnaby tych przykładów i tych zestawień mnożyć całe 
dziesiątki i setki. Jeżeli jednakże całkowity ten ruch miałbym 
określić jednem ujęciem, to trzeba powiedzieć, że budzi się 
ogromna przewaga produkcyjna wszystkich państw poza Europą 
przy równoczesnej dekade1Dcji produkcyjnej we wszystkich pań­
stwach europejskich. Jednakże same zdolności wytwórcze 
i w państwach europejskich osłabione nie zostały. To też rynek 
zewnętrzny już z tego jednego względu - a tych względów 
jest znacznie więcej - jest coraz trudniejszy do zdobycia, 
szczególnie dla producentów słabszych, o słabszej organizacji 
i słabszej ekspansji kredytowej. Jak my sami musimy płacić 
za zdobywanie rynków zewnętrznych, świadectwem tego naj­
lepszem jest zestawienie naszej statystyki eksportowej i po­
równanie jej w ciągu ostatnich lat. 

Jestem skłonny przypuszczać, że statystyka ta tylko czę­
ściowo jest ścisła, a w ocenie wartości eksportu nie zawsze od­
powiada istotnym pozycjom naszego bilansu handlowego. 
W każdym razie jednak pozostaje krzyczący fakt, że w ciągu 
pierwszych dziewięciu miesięcy 1926 r., w porównaniu z ro­
k.iem 1925, wywi�źliśmy ilości�wo znacz�e �ęcej, zdo?yliśmy
się na duży wysiłek ekspansyJny co do ilości produktow, na­
tomiast jeżeli idzie o uzyskanie z eksportu wartości, to są one 
coraz mniejsze. Jednym z czynników tego zjawiska - _wedle 
mojej oceny - jest ten fakt, że właśnie w tym okresie by: liśmy zmuszeni pójść na nowe rynki, zdobywać Je, oraz zetknąc 
się w sposób realny z temi trudnościami, które na nich i��nieją 
i za pokonaniei których musieliśmy bardzo drogo zapłac1c. 

Rynek wewnętrzny Polski zawsze był stosunkowo słaby, 
specjalnie jednak w okresie powojennym - znowu z powodu 
całego szeregu pnyczyn - został niebywale skurczony. Kon­
sumujemy węgla, żelaza, cukru, tkanin, nafty, mydła,. papieru
etc. etc. mniej na jednostkę, niż państwa zachodnie. Nie m,l.JąC 
więc możności pełnego o�ciążenia . naszych 'Yars�tató� pro­
dukcji, nie mając możn�śc1 otwarc1a natychmiast rynkow ze­
wnętrznych, które zastąpiłyby szczupłość kon_sumpcp na rynku 
wewnętrznym, stajemy wobec pierwszego ·i bardzo poważnego 
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